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Z ł u d n e  m a r z e n i a  
Nikt nie będzie chyba usiłował utrzy­

mywać, że wieści, nadchodzące z Korei, 
są pocieszaj ące.Dla wielu stanowią one bo 
leśną niespodziankę, zmuszając ich do za­
stanowienia się, czy dobrze ulokowali swą 
wiarę, swe nadzieje, czy budując widoki 
na przyszłość — nie pomylili się fatalnie 
w rachunku. 

W oczach zachodnich Europejczyków, 
a uchodźców polskich w szczególności — 
Ameryka była otoczona nimbem jakiejś 
nadprzyrodzonej wprost wszechmocy. 
Wypadki koreańskie skłaniają zawie­
dzionych do przesady w przeciwnym kie­
runku. Wołają oni w rozpaczy, że mit 
o amerykańskiej potędze okazał się bań­
ką mydlaną, że Stany Zjednoczone są w 
rzeczywistości słabe i bezradne. 

Postarajmy się spojrzeć prawdzie w 
oczy otwarcie i szczerze, nie poddając się 
chwilowym uniesieniom, nie tracąc zim­
nej krwi. 

Stany Zjednoczone płac^ teraz za 
krótkowzroczność swych polityków, któ­
rzy nie chcieli słuchać bardziej doświad­
czonych europejskich kolegów. Dyploma­
ci amerykańscy nie wierzyli na przykład 
Polakom, gdy ci — znający Rosję lepiej 
niż kto kolwiek — przestrzegali ich przed 
moskiewską obłudą. Prostolinijni i nai­
wni, sądzili oni, że Stalin też będzie grał 
w otwarte karty, mówił to, co istotnie 
myśli, święcie dotrzymywał obietnic, że 
tak samo jak oni — marzy o powszech­
nej zgodzie, hołduje ideałom wolności i 
sprawie dliwości. 

Stąd Teheran, Jałta i Poczdam, stąd 
bezsensowne ustępstwa na rzecz sowiec­
kiej zachłanności, stąd niekończące się 
próby porozumienia, współpracy na tere­
nie Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
e t c . . . ,  e t c . . . ,  e t c . . .  

Przyznać się, że się zostało wystrych­
niętym na dudka:, nie jest rzeczą przy­
jemną. Dlatego, mimo że się Yankesom 
coraz więcej otwierały oczy, nie decydo­
wali się oni aż do ostatniej chwili, na 
ostateczną rezygnację ze swych złudnych 
marzeń. Dopiero prysznic koreański zmu­
sił Ich do tego. Wykazał on równocześ­
nie, że czas, strawiony przez Amerykę na 
bezpłodną pogoń za gołębicą pokoju, 
przez Moskwę został skrupulatnie wy­
zyskany na przygotowania wojenne. 

Ameryka jest jednak nadal największą 
potęgą gospodarczą i techniczną świata, 
a może bez trudu stać się znowu i naj­
większą potęgą militarną. Jest krajem, 
zdolnym do niesłychanych wprost wy­
czynów na każdym polu. Olbrzymie bo­
gactwo, wyjątkowa energia i zadziwia­
jąca sprawność organizacyjna pozwolą 
niewątpliwie w rekordowo krótkim cza­
sie wyrównać zaniedbania. 

O Amerykę możemy t»yć najzupełniej 
spokojni; ale czy z podobnym optymiz­
mem winniśmy podchodzić do kwestii 
Europy? Dotąd sądzono, aż nadto pow­
szechnie, że stary kontynent nie tylko 
odbudują, ale również i obronią przed 
ewentualną próbą inwazji — sami Ame­
rykanie własnymi siłami. Wypadki ko­
reańskie wykazały najzupełniej wyraź­
nie, że było to również złudnym marze­
niem. Załamanie się tej wygodnej iluzji 
spowodowało, iż coraz bardziej zaczęli 
się mnożyć zwolennicy "neutralności", 
usiłujący wmówić w siebie i w innych, 
że najlepszym wyjściem jest nie wtrą­
cać się do amerykańsko-sowieckiego spo­
ru, ogłosić desinteressement, pozostać na 
boku. 

Oczywiście, tezy tej nie wysunął żaden 
prawdziwy polityk, żaden autentyczny 
mąż stanu. Wręcz przeciwnie, właśnie 

francuski minister Robert Schuman wy­
stąpił z planem, mogącym pozwolić na 
utworzenie naprawdę silnej Europy. Te­
orię "neutralności" wysunęli artyści, za­
patrzeni w gwiazdy, uczeni, zapatrzeni 
w neutrony, różne pięknoduchy, sądzą­
ce, że Stalin jest poetą lirycznym. 

Zastanówmy się bowiem, czy "neu­
tralność" Europy jest w ogóle możliwa 
i czy jest ona wskazana. 

Gdyby rozgorzała wojna amerykańsko-
sawiecka, najpilniejszym zadaniem czer­
wonej armii byłoby jak najszybsze zaję­
cie całej Europy zachodniej, tak, aby A-
merykanie nie posiadali tam żadnej ba­
zy, skąd by mogły wylatywać ich bom­
bowce i gdzieby mogła wylądowywać ich 
piechota. O uszanowaniu przez Rosję 
"neutralności" nie może być najmniej­
szej mowy. O tym, by razem z oddzia­
łami wojskowymi nie przyszli politrucy, 
którzyby natychmiast rozpoczęli odpo­
wiednią "czystkę" — też nie wolno ma­
rzyć ani przez sekundę. Neutralność by­
łaby więc tylko pustym dźwiękiem. Zaś 
gdyby później Europę zaczęli odbijać A-
merykanie, wchodziliby już nie do kra­

jów sprzymierzonych, a do krajów, za­
mieszkałych przez tchórzy, którym się 
nie należą żadne względy. Czy można 
mieć szacunek dla' gospodarza, który bła­
ga sąsiada, by ten go wybawił od zbója, 
lecz sam się chce tylko przypatrywać 
walce! 

Poza tym Europa Zachodnia nie jest 
całą Europą! Miliony Polaków, Czechów, 
Łotyszy, Węgrów itd. oczekują z utęsknie 
niem na wyzwolenie spoa kremlowskiego 
panowania. Czy aby ogłoszenie "neutral­
ności" jest skutecznym krokiem w tym 
kierunku? 

Złudne marzenie o neutralności nie­
wątpliwie podsycane przez Kreml <— mo­
że służyć jedynie moskiewskiemu impe­
rializmowi. 

Zadaniem każdego Europejczyka—jest 
przyczyniać się w miarę sił i możliwości 
do wzmocnienia Zachodu. Przed Moskwą 
bronią się nie St. Zjednoczone, Anglia, 
Francja czy też Zachodnie Niemcy, lecz 
świat zachodni jako taki, jako jedna 
kulturalna całość. Zajęcie zdecydowane­
go stanowiska po stronie cywilizacji, 
przeciw niewoli, barbarzyństwu i pohań­
bieniu człowieka — jest obowiązkiem 
od którego nie wolno się uchylać. 

Wiktor JUNOSZA. 

Czy jesteśmy w okresie lata 1939 r.? 
W związku, z wojną na Dalekim Wscho 

dzie, redakcja „Syreny" zapewniła dla 
swych czytelników współpracę wybitne­
go komentatora wojennego, który w mia­
rę rozwoju sytuacji będzie dawać ogólną 
syntezę położenia. Zadecydowaliśmy się 
na to ze względu na chaotyczne i często 
przesadne, a nawet panikarskie przedsta. 
wiariie sytuacji przez duży odłam prasy. 
Przeciętny czytelnik polski ma duże tru­
dności w wyrobieniu sobie właściwej o-
ceny wypadków, które z szybkością za­
czynają się przesuwać na scenie świato­
wej. 

Agresja koreańska wytrąciła świat zachod­
ni z pokojowego letargu. Przed wolnymi na­
rodami stanęło widmo bezpośredniego kon­
fliktu światowego, powodujące w niektórych 
środowiskach panikę wojenną. W Belgii rzu­
cono się na sklepy i wykupiono cukier i ka­
wę, w konsulatach hiszpańskich stanęły o-
gonki po wizy, giełdy światowe zanotowały 
poważne zniżki papierów wartościowych, 
zwłaszcza daleko-wschodnich i SrJ-zu. Wielu 
ludzi zatroskało się o swoje bezpieczeństwo 
osobiste. Czy rzeczywiście Korea jest wstę­
pem do konfliktu światowego? Pytanie to 
jest na ustach wielu milionów ludzi. 

Dziś wydaje się rzeczą pewną, że Korea 
spowodowała dwa zaskoczenia: Amerykanie 
zostali zaskoczeni agresją, siłą przeciwnika 
i własną słabością; Kreml został zaskoczony 
błyskawiczną reakcją amerykańską i solidar 
nością świata zachodniego. 

Strategia amerykańska opierała się dotych 
czas na założeniu, że Sowiety nie są gotowe 
do wojny i że jeszcze przez długie lata do 
niej gotowe nie będą. Mają coprawda wy­
starczające siły na krótką i gwałtowną kam­
panię, która może opanować całą Europę, 
środkowy Wschód, a nawet Daleki Wschód, 
ale w końcu muszą ulec przewadze potężne­
go lotnictwa ameryka:skiego i bombie ato­
mowej. Przemysł sowiecki nie jest do tego 
stopnia odbudowany i rozbudowany, produk­
cja ropy naftowej jest za mała, by żywić 
długą i totalną wojnę. Wreszcie kraje sate­
lickie nie są jeszcze należycie spreparowane 
i na wypadek wojny mogą być źródłem po­
ważnych trudności. To są przesłanki logicz­
ne, które kilkanaście mózgów na Kremlu wi­
dzi jasno. To też Kreml organizuje ofenzywy 
krótkie, o ograniczonym zasięgu, które jed­
nak nie sprowokują konfliktu ogólnego. W 
międzyczasie gorączkowo rozbudowuje prze­
mysł atomowy, przerabia narody podbite, a 

zimną wojną i sabotażami osłabia morale Za­
chodu. 

Czy Korea potwierdza tę doktrynę, czy też 
może wykazuje, że jest ona błędna? Wydaje 
się, że potwierdza w całości, że jest to jeden 
z epizodów dotychczasowej zimnej wojny, że 
Kreml nie miał na celu wywołanie konflik­
tu światowego przez odciągnięcie szczup­
łych sił amerykańskich na Daleki Wschód, 
by uderzyć w pustkę na Zachodzie. Politycy 
Kremla są dobrymi kalkulatorami i realista­
mi i jeżeli chcą wojny, to napewno nie leży 
w ich interesie sprowokowanie mobilizacji 
Stanów Zjednoczonych. A właśnie to zrobili. 
Jeżeli zrobili, to nie przygotowują wojny, bo 
robiliby głupstwo. 

Jak więc wytłumaczyć koncentrację sześ­
ciu dywizji pancernych sowieckich i dwóch 
wyborowych dywizji zmotoryzowanych na 
granicy jugosłowiańskiej? Rosja uderza 
tam, gdzie spotyka słabość. Uderzyła blokadą 
Berlina, gdy jednak spotkała się z twardą 
reakcją, wycofała się. Były próby powstań 
na Środkowym Wschodzie, gdyby nie było 
reakcji napewno udałyby się. Widząc słabość 
amerykańską na Dalekim Wschodzie, Kreml 
uderzył na Korei — i tu miarka została prze­
brana i wreszcie padło silne NIE. To nic nie 
znaczy, że Amerykanie oddają teren, jak ró­
wnież nie ulegnie zmianie ogólna sytuacja, 
gdyby , nawet Mac Arthur został z Korei wy­
rzucony. Korea jest i politycznie i strategicz­
nie kierunkiem trzeciorzędnym, jest małym 
przyczółkiem w kierunku Indochin, Malaji i 
Burmy. Obecność amerykańska na Korei 
może być żenująca dla tych kierunków, ale 
nie decydująca. Znaczenie Korei polega na 
tym, że Kreml został ostrzeżony, że każda 
następna agresja może się spotkać już nie 
z akcją policyjną, ale z bombą atomową. Bo 
właśnie Korea wykazała, że to jest jedyna 
broń, którą Ameryka może zareagować, bo 
innych broni nie posiada. A Ameryka wesz 
ła na drogę reagowania siłą. Teraz wystę­
pują jaśniej dywizje sowieckie na granicy ju­
gosłowiańskiej i ich rola. One tam były sy­
gnalizowane PRZED rozpoczęciem agresji na 
Korei. Rosja przy każdej agresji musiała prze 
widywać podobną reakcję amerykańską, nie 
liczyła jednak że to nastąpi tak szybko. Po 
Korei nastąpiłaby Jugosławia, (potem Iran, 
a może Turcja, oraz cały Daleki Wschód). 
Wszędzie w punktach zapalnych są gotowe 
do działania siły. Dziś Rosja musi zrewido­
wać swój plan jugosłowiański, jeżeli liczy 
się, że jego wykonanie może spowodować 
wojnę atomową. Jeżeli natomiast wierzy, że 
mimo oświadczeń Achesona, agresja Jugo 

(Dokończenie na str. 2-giej) 
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Pod naporem frontalnych ataków aryB-W-<J 

m i i  k o m u n i s t y c z n e j  i  w o b e c  g r o ź b y  o - —  
skrzydlenia, wojska amerykańskie opuś­
ciły pozycje obronne nad. rzeką Kum i 
wycofały się ku wzgórzom na południe. 
Koło Taejonu, który został ewakuowany, 
pozostały tylko amerykańskie c4 działy 
osłonowe. Rzeczą charakterystyk "«sst, 
że nacisk wojsk komunistyc*" 
ściowo osłabł. Pnr—" 
stratom, jakie 
nadi rzeką F 
twà, które 
nikacy" 
ści,e T ? 
giej 
st? przerz 
K ' " - *  n o w y c h  o d d z i a ł ó w  i  
sprzętu. 

Mimo to wydaje się, że spo 
cie potrwa krótko i niebawer 
nowe, jeszcze bardziej zacięt 
szą skalę, walki. 

n i  e  w  o  i  
W ostatnich dniach cora 

zywają się głosy — i to cor 
sze, jak np. lorda Vansittar 
jące prezydenta Trumana, 
regielował i kazał zrzucić 
nocną jedną czy nawet kil 
mowych. Wtedy — twierdz 
takiego istotnie bardzo ene 
stępowania, konflikt koreań 
razu zlikwidowany, a win 
kładnie ukarani. No i był! 
bardzo długi czas. 

Niewątpliwie, twierdzenie 
szy rzitt oka zawiera w sobi 
ności. Ale tylko na pozór. 

Zwalczamy apel sztokhc 
następstwem jego było>by ro 
chodu i zapewnienie Sowieti 
na bombę atomową. 

Uważamy, że ci, którzy 
nej sprawy, mogą i po wini. 
wić śię siłom zła wszystkin 

,jakie im stoją do dyspozycji. 
Niemniej, protestujemy jak u 

kategorycznie przeciw niewczes 
myślom, zalecdjącym represję at< 
przeciw Północnej Korei. 

Koreańczycy zostali oddani pou 
dzę rządu komunistycznego przez m 
stwa zachodnie, chcące przypodoba 
Stalinowi. Jeśli więc ten rząd prowc 
agresję,, czy też popełnia jaką inną zb 
nię, to winę ponoszą nie arcypokojoi 
pono wyjątkowo dobroduszni koreańczi, 
cy, a moskiewskie Politbiuro, no i ci cy­
niczni, egoistyczni, a zarazem wyjątko­
wo krótkowzroczni politycy alianccy, 
którzy do podobnej sytuacji doprowadzi­
li. Ale bomba atomowa upadłaby na 
Koreańczyków, a nie na Moskwę, ani też 
na Waszyngton czy Lortdyn!.. 

Wyobraźmy sobie, że konflikt się roz­
szerza, przenosi do Europy. Z rozkazu 
Rokossowskiego i z błogosławieństwa 
Bieruta, pułki polskie pomaszerują na 
Zachód, a fabryki polskie zaczną produ­
kować armaty dla Sowietów. 

Czy na Warszawę, na Kraków, na Czę­
stochowę ma upaść bomba atomowa? Za 
to, że Roosevelt i Churchill cofnęli uzna­
nie prawowitemu rządouH polskiemu i 
oddali Polskę we władanie stalinoivskim 
marionetkom? 

Albo czy Amerykanie mają rzucić bom­
bę na Paryż dlatego, że nie zatroszczyli 
się o to, by Francja była dostatecznie 
uzbrojona, aby się mogła przeciwstawić 
agresji? 

Byłaby to doprawdy bardzo swoista 
sprawiedliwość i bardzo oryginalny spo­
sób ukarania... ofiar własnych uchybień 
i pomyłek. 

To z punktu widzenia etyki. Lecz i ze 
lazględów czysto praktycznych teoria 
«represji atomoivejs> nie wytrzymuje kry­
tyki. Autorzy jej wybitnie przeceniają hu­
manitaryzm i dobre serce batiuszki Sta­
lina jeśli sądzą, że śmierć choćby naivet 
wszystkich Koreańczyków powstrzyma 
go przed wywołaniem nowëj agresji. Pó­
ki na przykład za napad na Jugosławię 
pokutować będą Bułgarzy, Rumuni, Wę­
grzy czy inni Albańczycy, albo za zaata-
kourariie Niemiec zachodnich tylko Niem­
cy ivschodni i eioentualnie Polacy i Cze­
si, Słoneczko Ludów bez najmniejszego 
wahania wyda rozkaz do rozpoczęcia o-
fensywy! Byle tylko mógł być spokojny, 
że żadna bomba nie spadnie na Kreml, 
że on, właściwy powód wszystkich nie­
szczęść i niepokojów, trapiących dzisiej­
szy świat — nie będzie narażony na żad­
ne niebezpieczeństwo. 

Ç P Vi vi 
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Wiadomości z kraju 
Tydzień koreański 

Sprawy koreańskie zajmują pełne stro­
ny na szpaltach całej krajowej prasy. Pod­
nosi się zwycięstwa armii północnej, dowodzi, 
że Ameryka dopuściła się, z premedytacją, 
zbrojnej agresji przeciw miłującemu pokój 
ludowi koreańskiemu, udowadnia, że decyzja 
Rady Bezpieczeństwa jest bezprawna, wresz­
cie informuje czytelników, że na całym świe­
cie, a nawet w Stanach Zjednoczonych, od­
bywają się niezliczone wiece protestacyjne 
przeciw "nowej zbrodni amerykańskiego im­
perializmu". 

W ciągu tygodnia od 10 — 17 lipca w ca­
łej Polsce odbył się specjalny "tydzień ko­
reański", podczas którego urządzono masowe 
wiece propagandowe, zbierano "dobrowolne" 
ofiary pieniężne na rzecz ofiar amerykań­
skich "nalotów bandyckich", wreszcie... obie­
cywano w znak protestu przeciw imperiali­
stycznym zbrodniom — wzmóc wydajność 
pracy na rzecz reżimu. 

Tak więc, z miłości dla Korei, aktywiści 
wiejscy z Tuszowa pod Lublinem zobowiąza­
li się dostarczyć do rządowej mleczarni o 
2.400 litrów mleka więcej! 

Wydalenie ks. Turowskiego 
Ks. Wojciech Turowski, generał zakonu 

oo. Pallotynów, mianowany przez Papieża 
biskupem w Częstochowie, udał się z Rzymu 
do Polski. Władze reżimowe zaprotestowały 
przeciwko udzieleniu sakry biskupiej ks. Tu­
rowskiemu i zarządziły natychmiastowe wy­
dalenie jego z Polski. 

Reżim dopiął swego 
Radio warszawskie ogłosiło, że wszyscy bi­

skupi polscy z kardynałem Sapiehą na czele, 
złożyli już swoje podpisy pod tzw. apelem 
pokojowym. 

Ciekawe czego od nich zażądają teraz. 

Patriotyzm karany jest śmiercią 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie, po 

9-ciodniowej rozprawie pokazowej, ogłosił 
sześć wyroków śmierci i jeden wyrok doży­
wotniego więzienia w procesie b. członków 
Armii Krajowej. 

Kontredans 
Ogłoszony w Warszawie komunikat powia 

damia, że dotychczasowy minister oświaty 
Skrzeszewski, ustąpił z zajmowanego stano-
r***************** * ********* ********** 

wiska. Jednocześnie Bierut mianował go wi­
ceministrem spraw zagranicznych, a zwolnio­
ną przez niego tekę ministra oświaty powie­
rzył Witoldowi Jaroszyńskiemu. 

Program politruka Naszkowskiego 
"Bądźcie nieugięci wobec wroga klasowe­

go. Nie lękajcie się trudności!" — pouczał 
nowych absolwentów szkoły oficerów politycz 
nych gen. Marian Naszkowski, mianowany 
niedawno przez Rokossowskiego szefem głów­
nego zarządu politycznego wojska. 

Oficerowie polityczni — zdaniem Nasz­
kowskiego — powinni "zaszczepiać w du­
szach żołnierzy ...bezgraniczną nienawiść do 
wszystkich sił, które usiłują unicestwić na­
sze zdobycze, do niedobitków reakcji wew« 
nętrznej i do jej mocodawców — drapieżnych 
imperialistów amerykańskich i ich wspólni­
ków". 

Powołując się na ostatnie uchwały plenar­
nego posiedzenia KC kompartii o nowej po­
lityce kadr. Naszkowski zapowiedział, że do­
wódcami niższych jednostek wojskowych ^ 
politrukami mogą być "ludzie z ludu, syno­
wie klasy robotniczej i biedoty chłopskiej". 

Kongres pokojowy 
W Warszawie 

W Warszawie ogłoszono, że światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju odbędzie się w tym 
roku w Polsce w dniach 16 — 21 październi­
ka. 

Kominformowski ten kongres miał się od­
być we Włoszech, jednak rząd włoski zapo­
wiedział, że nie udzieli "delegatom" wiz wjaz 
dowych. W związku z tym komunistyczna 
centrala tego kongresu zaproponowała reżi­
mowi, aby tę propagandową imprezę urządzić 
w Polsce. Kompartia przyjęła tę propozycję 
z zachwytem. 

Przedtem, 1 września, odbędzie się w War­
szawie polski kongres obrońców pokoju. O-
bydwie te imprezy będą szeroko wykorzysta­
ne dla nowej fali propagandy komunistycz­
nej i sowieckiej, narzuconej społeczeństwu. 

Za rozsiewanie «plotek» 
Sąd Apelacyjny w Łodzi skazał na 4 la­

ta więzienia Bogdana Witkowskiego, kierow­
nika spółdzielni pracy Związków Artystów 
Plastyków, oskarżonego o rozsiewanie "plotek 
i fałszywych wiadomości". 

Witkowski miał opowiadać swoim znajo­
mym, iż gmachy szkolne w Łodzi przygoto­
wane są obecnie na kwatery dla wojska so­
wieckiego, które stacjonuje już — jego zda­
niem — w Łowiczu, Kutnie i Skierniewicach. 
Prokurator stwierdził, że Witkowski "szka­
lował" również żołnierzy sowieckich. 

Sąd uznał, że rozsiewanie tego rodzaju wia 
domości przyczynia się do wywoływania w 
społeczeństwie nastrojów "zamętu i niepew­
ności". Postępowanie Witkowskiego określo­
no jako szczególnie szkodliwe zwłaszcza w 
momencie kiedy w całej Polsce reżim pro­
wadzi tzw. akcję pokojową. 

Surowość tego wyroku może być chyba 
tłumaczona faktem, że w województwie łódz 
kim — jak mówią nadchodzące z Kraju wia 
domości — powszechnie się mówi o znacznym 
napływie oddziałów sowieckich, żołnierze so­
wieccy nie są skoszarowani w większych jed­
nostkach, lecz zakwaterowani mniejszymi 
grupami w domach prywatnych, przeważnie 
po wsiach. 

Ceny owoców w Polsce 
Kilogram truskawek kosztuje obecnie w 

Warszawie 400 — 500 zł., a czereśni — 360 zł. 
W innych miastach Polski ceny na owoce 

są nieco niższe. We Wrocławiu kilogram 
agrestu kosztuje 150 zł., porzeczek — 220 zł., 
a czarnych jagód — 220 zł. Za kilogram mło 
dych kartofli płaci się 100 — 120 zł. 

Przegląd wydarzeń 

Cv\ jesteśmy w 1939 r,? 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

sławii jeszcze ujdzie bezkarnie — to tę agre 
sję wykona. Dlatego pilniej należy śledzić 
rozwój sytuacji na Bałkanach, niż w Korei. 

Ale dlaczego nad granicą jugosłowiańską 
zgromadzono dywizje sowieckie, a nie powie­
rzono tego zadania satelitom? W Korei prze 
cież wojsk sowieckich nie ma, Kreml udaje, 
że w tej wojnie domowej żadnego udziału 
nie bierze. Słusznie, ale Południowa Korea 
pod względem wojskowym była zerem, miała 
jeden czołg. Tymczasem Jugosławia ma 30 
dobrze wyszkolonych i wyposażonych dywi­
zji i satelici sąsiadujący z Jugosławią mo­
gliby ponieść sromotną klęskę. Z drugiej 
strony Rosja posiada z satelitami bałkański­
mi sojusze wojskowe i pód tym pretekstem 
może im dać pomoc w obronie przed "agre­
sją" jugosłowiańską. Gdyby Rosja planowała 
generalne uderzenie na Zachód, to nie na gra 
nicy jugosłowiańskiej i nie sześć, ale w Niem 
czech v, j conajmniej szesnaście 
dywizji pancernych i kilkadziesiąt piechoty 
już by sygnalizowano. Bo pamiętajmy, że sa­
ma Szwajcaria ma 500.000 dobrze wyszkolo­
nego i wyposażonego żołnierza i Rosja, jak 
uderzy, to tak, by w kilka tygodni być pa­
nem całej Europy Zachodniej i nie zostawić 
przyczółków hisznańskich czy lotniskowców 
brytyjskich, któreby mogły być odskocznią 
nowej inwazji. A tego nie robi się kilkunas­
toma dywizjami, zwłaszcza sowieckimi, które 
mają zaledwie po 10.000 ludzi. 

Wydaje się, że jesteśmy w okresie Mona­
chium, ale Korea nie jest jeszcze latem 1939 
roku. Kreml oddał wielką przysługę światu 
zachodniemu: wykazał jego słabość i spowo­
dował pogotowie wojenne. Wydaje się, że mi­
mo wszelkich korzyści, które Rosja może wy­
ciągnąć z afery koreańskiej, Kreml popełnił 
błąd. Z konsekwencjami tego błędu musi się 
liczyć i odpowiednio pokierować swoją poli­
tyką. Kreml musi wziąć pod uwagę, że kon­
flikt światowy może nastąpić wcześniej, niż 
Stalin to przewidywał, a inicjatywa tego kon 
fliktu może nie być wyłącznym atutem Krem 
la. Ameryka weszła na ścieżkę wojenną i gdy 
uzyska pogotowie, może uderzyć tam gdzie 
zechce i kiedy zechce. A dużo wody w Woł­
dze upłynie, nim Rosja dorówna Stanom Zje 
dncczonym w produkcji bomb atomowych ; 
ta bomba zaś będzie główną bronią przyszłej 
wojny, a nie dywizje koreańskie czy czołgi 
"Klim Woroszyłow" lub "Stalin". 

N. CLAUMAR. 
(Copyright bv "Edition Elka" — prawa 

przedruku zastrzeżone). 

Premier Indii, pandit Nehru, wystąpi! t 
inicjatywą pośrednictwa pokojowego w kon­
flikcie koreańskim. W depeszy do Stalina pro 
sił on o poparcie jego usiłowań. Stalin zgodził 
się pod warunkiem, że wpierw mają być przy 
jęte do Rady Bezpieczeństwa O. N. Z. Chiny 
komunistyczne. Stany Zjednoczone odrzuciły 
ten warunek zaznaczając, że nie istnieje ża­
den związek przyczynowy między przyjęciem 
do Rady Chin komunistycznych i agresją 
północnej Korei. Wobec tego akcja pandit 
Nehru utknęła na martwym punkcie. 

— • — 

W nowym rządzie francuskim, na czele 
którego stanął p. Rene Pleven, najważ­
niejsze resorty objęli : sprawy wewnętrzne 
— H. Queuille, sprawy zagraniczne — R. 
Schuman, obronę narodową — Jules Moch, 
finanse — Petsche, pracę — Bacon, robo­
ty publiczne — Pinay, przemysł i handel 
— Louvel, rolnictwo — Pflimlin, sprawied­
liwość — Rene Mayer. Poza tym stosunki 
z Radą Europy — Guy Mollet, z kra­
jami Union Française — p. Letoumeau. Mi­
nistrem b. Kombatantów jest p. Jacquinot. 

Ze stolic bałkańskich nadchodzą liczne 
wiadomości, każące liczyć się z możliwością 
uderzenia satelitów na Jugosławię, a być mo­
że również i Grecję. Wszystkie kraje sąsia­
dujące z Jugosławią koncentrują duże siły 
na pograniczu. 

Radiostacje i prasa państw Kominformu 
zaostrzają z dnia na dzień swą kampanię 
propagandową "ostrzegając", iż lada chwila 
nastąpi atak na Bułgarię i Albanię ze strony 
"amerykańskich imperialistów wspomaga­
nych przez ich agentów w Białogrodzie i quis-
lingów w Atenach". 

Wszystkie stacje Kominformu ogłosiły pro­
klamację do narodu greckiego, wydaną przez 
Politbiuro greckiej partii komunistycznej 
(rzekomo w Atenach). Rezolucja ta oskar­
ża rząd grecki, iż przy pomoc^ "anglo-ame-
rykańskich imperlialistów" przygotowuje się 
do ataku na Albanię. Proklamacja zapowia­
da, iż Grecy nie będą się bili z Bułgarią, Al­
banią oraz "z matką-Rosją". 

Główny organ prasowy Tity "Borba" na 
naczelnym miejscu doniósł, iż bułgarskie woj 
ska zmotoryzowane kierują się na granicę 
Jugosławii. 

Prez. Truman zwrócił się do Kongresu o 
dodatkowe kredyty w wysokości 260 milionów 
doi. na przyspieszenie produkcji bomb ato­
mowych oraz doświadczeń nad bombą wodo­
rową. 

Radio pekińskie doniosło, że wojskowa i 
cywilna delegacja chińskiego rządu komuni­
stycznego przybyła na konferencję do stolicy 
północnej Korei. 

Komuniści rozpoczęli we Włoszech propa­
gandę, mającą na celu wywołanie paniki wo­
jennej. 

Urzędowa agencja prasowa reżimu ogłosi­
ła w Paryżu, ze Bierut odwołał ze stanowiska 

ambasadora w Paryżu Jerzego Putramenta. 
Dotychczas jeszcze nie podano, kto będzie 
następcą Putramenta na tym stanowisku. 

Gen. de Gaulle oświadczył, że świat za­
chodni musi przygotować się do wojny z Ro­
sją. 

De Gaulle podkreślił, że przesięwzięcie 
komunistyczne w Korei stanowi "przygoto­
wanie do ataku sowieckiego w Europie" i do­
magał się wielkiego wysiłku na rzecz dozbro­
jenia mocarstw zachodnich. 

Być może — powiedział de Gaulle — cy­
wilizacja zostanie uratowana, ponieważ Ko­
rea ujawniła słabość mocarstw zachodnich 
w porę, kiedy jeszcze jest czas na zaradzenie 
temu. Jest rzeczą niedopuszczalną, by w ta­
kim momencie USA miały zaledwie 12 dywi­
zji, Francja 6 dla akcji w Europie, a W. Bry­
tania tylko dwie do wysłania na kontynent. 

Komunistyczne reżimy we wschodniej Eu­
ropie postanowiły utworzyć międzynarodową 
brygadę na wojnę koreańską. 

- • -

Strajk 250 tysięcy kolejarzy amerykań­
skich, który miał się rozpocząć w sobotę, zo­
stał bezterminowo odroczony ze względu na 
wojnę koreańską. Rzecznik 2 związków za­
wodowych, które proklamowały strajk, oświad 
czył, iż spór z pracodawcami trwa, kolejarze 
jednak postanowili spełniać swój obowiązek, 
wynikający z potrzeb wojny koreańskiej. 

Federalny rząd australijski postanowił 
wprowadzić powszechny obowiązek służby 
wojskowej w Australii. 

- • 

4 niemieckich profesorów uniwersyteckich 
z Berlina zgłosiło rezygnację z wschodnio-
niemieckiej Akademii Nauk, na znak protestu 
przeciw wysłaniu do Stalina telegramu gra­
tulacyjnego z okazji 70 rocznicy urodzin. 

SKARB NARODOWY 
Twój grosz — 

jedno ziarno, co wyrośnie zbożem 
Twój gro<sz — 

jedna kropla, co zaszumi morzem 
Twój grosz — 

jedna cegła do spólnej budowy 
Twój grosz — 

i milion innych — to 
Skarb Narodowy. 

A 
Składki na Skarb Narodowy przyjmuje 

Administracja "Syreny". 
Â 

J. Józef Sowiński (3, rue des Freres, 
Bergerac, Dordogne) wpłacił 500 frs. 

P. Wacław Potrawiak z Tucquegnieux 
(M. et M.) wpłacił 1000 frs. 

P. Jam Jakimiuk z Saint Georges de 
Mans (P. de D.) wpłacił 200 frs. jako 
składkę za m. czerwiec 1950. 

Na ogół nie lubię czytać tłumaczeń, je­
śli oryginał jest dostępny. To tez nigdy 
prawie nie czytuję organu kominformow 
skiego w polskim przekładzie — zresztą 
bardzo nieudolnym — który ukazuje się 
w Paryżu pod nazwą «Gazeta Polska». 
Jeśli czytać, to już oryginał rosyjski. 

Ostatnio jednak zrobiłem od tej zasady 
mały wyjątek i przeczytałem, na chybił 
trafił, kilka numerów tego piśmidła. Przy 
znaję •. - mocno się zawiodłem. Redakto­
rzy tej gadzinówki to jeszcze żółtodzioby. 
Na pewno nie zajadą daleko. 

* 
** 

Oto bowiem w jednym numerze czy­
tam, że ob. Skrzeszewski został miano­
wany reżimowym «ministrem spraw za­
granicznych». Czerwone żółtodzioby wy­
drukowały tę wiadomość tłustym dru­
kiem, podniosły «zasługi nowego minis­
tra», złożyły mu gratulacje.... 

1 co się okazuje? Moskwa nie zatwier­
dziła tej nominacji («Polska jest niepod­
legła» — Stalin; «Stalin wielkim budow­
niczym nowej Polski» —• prof. St. Kot), 
a organ reżimowo-kominformowski mu­
siał gwałtownie odwoływać swą wiado­
mość, tłumaczyć się, przepraszać. Oczy­
wiście, przepraszać nie czytelników, bo 
kto takie paskudztwo czyta, lecz swych 
moskiewskich mocodawców i żywicieli. 

I po co się śpieszyć z ogłaszaniem re­
żimowych «decyzji»? Czyż nie praktycz­
niej jest zaczekać i zobaczyć, co Moskwa 
na to powie? 

* 

W ogóle rola tego piśmidła nie jest do 
pozazdroszczenia. Np. wiadomo, że w 
Polsce odbywa się koncentracja wojsk 
sowieckich. Wiadomości przeciekają na­
wet przez żelazną kurtynę. Reżim sądzi, 
że to się odbywa drogą listów wysyła­
nych z Polski za granicę. Stąd nowy u-
kazik -—• nie wypuszczać listów z Kraju. 

Wytłumaczenie tego ukazu spadło na 
redaktorów paryskiego organu komin'-
formu, pisanego po polsku. Zadanie nie­
wątpliwie trudne. I cóż oni robią? Oto 
ni mńiej, ni więcej tylko ogłasza/ją, że to 
władze francuskie skonfiskowały wszyst­
kie listu. Nawet policzyli te listu buło 
ich «40.000». 

Ciekaw jestem, co na to powiedzą wła 
dze francuskie, 

Ale to jeszcze nic — politruki potra­
fią nawet większe sztuczki. 

Bojówki reżimowe we Francji dostały 
rozkaz nie dopuścić do odbycia się nie­
podległościowej manifestacji w dniu 9 
lipca w. Dieuze. A już w każdym razie na­
robić zamieszania w czasie przemówienia 
gen. Andersa. «Wygwizdaliśmy Mikołaj­
czyka na północy, wygwiżdżemy Andersa 
w Dieuze». Na sprowadzenie «protestu­
jących mas» organizatorzy dostali dodat­
kowy milionik franków. 

Łatwo jest mieć zamiar, ale jak go wy­
konać? Wiadomo przecież, że Anders, to 
nie Mikołajczyk, a Federacja Polskich 0-
brońców Ojczyzny, to nie jakiś tam ko­
to wski PSL. 

Mimo to bojówka reżimowa zjawiła się 
w Dieuze. Zjawiła się ona dość wcześnie. 
Osobiście rozmawiałem z jej szefem. 
«Masy» miały się zjawić niebawem. 

Zobaczywszy jednak około sześciu ty-
sięcy byłych polskich żołnierzy, bojów­
ka zaszyła się tak głęboko, że trudno ją 
było odszukać. Dopiero w czasie przemó­
wienia gen. Andersa kilku wylazło z no­
ry, by posłuchać o czym mówi. Słowem, 
klupa całkowita. Ale jak się z niej wy­
tłumaczyć? 

I znowu ta rola przypadła w udziale 
tak zw. «Gazecie Polskiej». Konia z rzę­
dem ofiarowuję temu, kto zgadnie, jak 
ona z tego zadania wybrnęła. Wiem, że 
nikt by mi nie uwierzył, gdybym to po­
wiedział. Dlatego pierwszy raz w życiu 
cytitę ią, by ani słówka nie uronić: 

«Anders nie odważył się przybyć do 
Dieuze. a jego podkomendni zdołali zre-
krutować na terenie Francji i Anglii do 
udziału w manifestacji około trzysta o-
sob». J 

To już nie wymaga żadnych komenta­
rzy. Dodam tylko: Numer «Gazety Pol-
1950* ~ 168/1403- Da'o - 16/17 lipca 

SZPERACZ. 

s Y R E N Ç •» NALEfcY NTE TYLKO 

CZYTAĆ, ALE I PRENUMEROWAĆ! 
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
Odezwa 

do Związków sfederowanych w 
Federacji Polskich Obrońców 

Ojczyzny 
Koledzy! Wszystkim wam wiadomo, że po 

każdej wojnie, pozostają inwalidzi, wdowy i 
sieroty; ofiary te są najwięcej poszkodowa­
ne, cierpią najwięcej. W innych państwach, 
które brały udział w wojnie, rząd opiekuje 
się inwalidami, a pomimo tego często jesteś­
my świadkami różnych zbiórek na ich cel. 
Po tej wojnie tak wielu jest inwalidów pol­
skich, którzy nie mają zaopatrzenia od 
władz państwowych; przede wszystkim inwa­
lidzi z niewoli niemieckiej i inwalidzi z Ar­
mii Krajowej, tak zwanej A.K.; jest ich cała 
masa w Paryżu i w całej Francji. Żyją w nę­
dzy, częściowo nawet w nędzy strasznej. Nikt 
im nie pomaga, są bez zaopatrzenia. Opieku­
je się nimi tylko Związek Inwalidów Polskich 
mający siedzibę na rue Basfroi w Paryżu, 
lecz możliwości tego Związku są nikłe i co­
raz bardziej się zmniejszają. Zw. ten zwrócił 
się do Federacji P.O.O. o pomoc. Pomoc ta 
może być udzielona zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich Kombatantów; każdy z nas wi­
nien z obowiązku złożyć choć najmniejszą 
pomoc i najmniejszy datek dla naszych naj­
biedniejszych kolegów. 

Zarząd Główny postanowił rozpisać zbiór­
kę "NA POMOC POLSKIM INWALIDOM 
WOJENNYM" we wszystkich Związkach 
sfederowanych. Związki Rez. i b. Wojsko­
wych, SPK, Rodzin O.O., Oficerów, Podofice­
rów, POWN, Grenadierów i 2-giej Dywizji, 
winny przeprowadzić w swych kołach zbiór­
ki na ten cel i przesłać zebrane fundusze na 
adres Federacji, 20, rue Legendre, Paris (17) 
podając na odcinku "NA POMOC INWALI­
DOM". Aby nie robić trudności z przesyłka­
mi, Koła mogą wysyłać zebrane fundusze 
wprost na powyższy adres. 

Kombatanci niezorganizowani, lub inne o-
soby, które wyraziłyby chęć przyjścia z po­
mocą inwalidom, mogą wysyłać datki na ten 
sam adres. 

Koledzy i Rodacy! Mamy nadzieję, że ode­
zwa w tak ważnej i niecierpiącej zwłoki spra 
wie, będzie przez wszystkich zrozumiana i że 
wszyscy pośpieszą z datkami. Jest nas 300 
Kół sfederowanych, niech tylko każde złoży 
•od siebie jakiś tylko datek, a zbierzemy po­
ważny fundusz, który pomoże naszym kole­
gom inwalidom, którzy stracili zdrowie i siły 
w walce w obronie rodaków i otrze łzę nie­
jednej wdowie, niejednej siero«ie. 

Czekamy więc na Was z nadzieją, że się 
nie zawiedziemy. 

Zarząd Główny Federacji. 
.fcalcw.?' 

Do Inwalidów z Armii Polskiej 
spod D-twa brytyjskiego 

Na liczne zapytania naszych członków, in­
walidów tej kategorii, w sprawie potrąceń z 
rent za leczenie w szpitalu, oraz w sprawie 
dodatku do rent w czasie pobytu w szpitalu 
v- wyjaśniamy co następuje: 

Sprawa, którą omawiamy unormowana jest 
w Części IV rozporządzenia Ministra Rent 
(War Pensions Polish Forces Scheme, 1947) 
w art. 16, 17, 18 i 19, podana do wiadomości 
przez "Głos Inwalidy"). 

W szczególności art. 17 postanawia, że 
członkowi PSZ przebywającemu na tzw. 
"ustalonym leczeniu" tj. na leczeniu w wy­
niku inwalidztwa, za które pobiera rentę i 
które powoduje przerwę w normalnych za­
jęciach, przysługuje tzw. dodatek na lecze­
nie (Treatment Allowance). 

Dodatek jest wypłacany w wysokości ren­
ty, która byłaby przyznana, gdyby stopień 
inwalidztwa wynosił 100 proc. 

Natomiast gdy inwalida mający przyzna­
ną rentę w wysokości 20 proc., pójdzie na 
leczenie do szpitala z powodu choroby za któ 
rą przyznano mu rentę, to przez czas po­
bytu w szpitalu będzie otrzymywać 100 proc. 
renty. 

Art. 17/5 rozporządzenia zawiera jednak 
następujące postanowienie 

"Dodatek na leczenie będzie podlegać ta­
kim potrąceniom, które Minister użna za od­
powiednie, mając na względzie wszystkie o-
koliczności sprawy, łącznie z jakimkolwiek do 
datkiem chorobowym, lub innym podobne­
go rodzaju zasiłkiem, wynikającym z zatrud­
nienia członka". 

Na podstawie tego właśnie uprawnienia, 
Ministry of Pensions dokonywuje inwalidom 
w szpitalach potrąceń (1 funt) tygodniowo. 

Nie dokonywuje się natomiast żadnych po­
trąceń od inwalidów żonatych, lub mających 
bliskich na utrzymaniu, jeśli nie należy prze 
widywać, że inwalida ten będzie stale utrzy­
mywany w szpitalu. 

Ponieważ rozporządzenie z art. 17/5 ma 
zupełnie inne zastosowanie prawne do inwa~ 
lidów przebywających na terenie Wielkiej 
Brytanii a inne dla przebywających we 
Francji, którzy nabyli kalectwa, lub cho­
roby w Armii Polskiej pod d-wem Brytyj­
skim — jest rzeczą jasną, że przeciętny in­
walida nie znający zawiłych tajników rozpo­

rządzenia o rentach inwalidzkich nie orien­
tuje się w tych sprawach; prosimy więc o wy­
jaśnienie zwracać się do naszego Związku 
(Union des Mutiles de Guerre Polonais en 
France — 32, rue Basfroi). Radzimy inwa­
lidom spod d-twa brytyjskiego o zamówienie 
brytyjskich przepisów inwalidzkich dla Po­
laków, wydanych przez Związek Inwalidów 
Wojennych PSZ w Londynie, których cena 
wynosi 200 fr. Zamówienia można kierować 
na adres naszego Związku, przesyłając jed­
nocześnie sumę 200 fr. względnie kupon mię­
dzynarodowy na taką sumę. 

Za Zarząd Główny PZIW we Francji: 
B. Jagiełowicz, prezes. 

Cz. Sław-Góralik, sekr. gen. 

Wycieczka nad morze z Lille 
Wszystkich wycieczkowiczów w Lille, Za­

rząd Koła Zw. Rez. i b. Wojskowych prosi o 
przybycie na plac Dworcowy w Lille, w nie­
dzielę 23 lipca rano przed godziną 7-mą, tak, 
aby wyjazd mógł mieć miejsce jak najpunk-
tualniej. Cena przejazdu w obie strony 375 
fr. Powrót około godz. 22-ej w. do Lille. Je­
dziemy albo do Mało albo też do La Panne 
w Belgii. 

Przy tej okazji Zarząd Koła zawiadamia, 
że uchwałą ostatniego zebrania miesięczne­
go, następne zebranie odbędzie się inia 10 
września o zwykłej porze. W miesiącu sierp­
niu zebrania nie będzie. 

Z Koła S. P. K. w Lyonie 
Otrzymaliśmy zawiadomienie, że Kolega 

nasz, Dr. Czesław Maćkowiak, prezes Koła 
SPK Grenadierów w Lyonie wstąpił w zwią­
zki małżeńskie z panną Gisele Karecki. O-
brząd ślubny odbył się w Lyonie w dniu 1 
czerwca b. r. 

Państwu Młodym Zarząd SPK Oddział 
Francja składa tą drogą najlepsze życzenia. 

- LILLE. — Dnia 30 lipca br. o godz. 9-tej 
zostanie odprawiona Msza św. w kościele (ka­
plicy) St-Etienne przy ul. Hôpital Militaire 
za dusze poległych Polaków w Powstaniu 
Warszawskim. 

LILLE. — W sobotę, dnia 29 b. m. o godz. 
20 w świetlicy Domu Kombatanta (107, rue 
Royale), odbędzie się odczyt profesora Wi­
tolda Cybulskiego p. t. "Mikroskop Elektro­
nowy". Interesujących się tym tematem za­
prasza Referat Kulturalno-oświatowy Koła 
SPK Lille. 

TROYES (Aube). — Zarząd Koła Rez. i 
b. Wojsk. Polskich podaje do wiadomości 
wszystkim członkom, że miesięczne ogólne ze 
branie odbędzie się w niedzielę dn. 23 lipca 
b. r. o godz. 15,30 w świetlicy Polskiej przy 
18 rue Neuve de Charmilles. Z powodu wa­
żnych spraw, a przede wszystkim ustalenia 
terminu święta żołnierza, obecność człon­
ków jest konieczna. — Zarząd. 

ARGENTEUIL. — Koło Zw. Rezerwistów 
i b. Wojskowych urządza w niedzielę, dn. 23 
b. m. całodzienną wycieczkę do lasku koło 
Moulin de la Galette (Sanois). Dojazd au­
tobusem departamentalnym z dworca Argen-
teuil. Serdecznie wszystkich Rodaków z oko­
licy zaprasza — Zarząd. 

MULHOUSE. — Okręg CZP Mulhouse po­
daje uprzejmie do wiadomości sz. Polonii z 
Mulhouse i Okolicy, że podczas wakacji ro­
botniczych organizuje wycieczkę do Niemiec. 
Po wszelkie informacje i zapisy na wyjazd 
przyjmuje się w Biurze Okręgu CZP, 14, rue 
Linne w Mulhouse. 

Za Zarząd Okręgu CZP: 
Wieszczeciński. 

Podziękowanie / s. 
Na sztandar Zw. Rez. i b. Wojskowycfc.D.I.Cj 

złożył Kolega Witamborski z Lille 500 franV. 7 
ków. Zarząd Związku składa serdeczne "Bóg 
zapłać". 

Poszukiwania 
Wincenty Kaźmierczak, syn Ignacego i Jó­

zefy, ur. 6. 7. 1896 w Czarnotkach. Pracował 
w Konsulacie Francuskim w Neapolu do dn. 
1. 9. 1939. Po wybuchu wojny udał się do 
Francji w celu zaciągnięcia się do wojska. 

Od czerwca 1940 r. brak wiadomości o za­
ginionym. 

Informacje prosimy kierować do Zarządu 
Oddziału SPK Francja — 20, rue Legendre, 
Paris (17). % 

Sp. Pomian-Pomiankowski 
śp. Bogusław Pomian-Pomiankowski, 

wychowanek Korpusu Kadetów we 
Lwowie, oficer I Dyw. Panc., uczest­
nik kampanii 1944-1945 r. we Francji, 
odznaczony Krzyżem Walecznych i 
Croix de Guerre, zginął tragicznie w 
wypadku samochodowym dn. 13 maja 
b. r. Zwłoki przewiezione zostaną w 
dniu 22. 7. b. r. do Kościoła Polskiego 
w Paryżu i o godz. 9 rano odbędzie 
się msza św. żałobną, po której na­
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz w Montmorency. Na obrządek ten 
zaprasza kolegów, przyjaciół i znajo­
mych Zmarłego, pozostająca w nieu­
tulonym żalu 

MATKA. 

I.R.O. 
IRO przekazuje finansową i administra­

cyjną opiekę nad 105.000 uchodźców w za­
chodniej Europie i na środkowym Wscho­
dzie władzom lokalnym. 

Przekazanie opieki nad częścią uchodźców 
jest krokiem wstępnym do całkowitej likwi­
dacji IRO, co nastąpić ma 31 marca 1951 r. 

Szlakiem Pierwszej Dywizji Grenadierów 
Wczesnym rankiem w sobotę 8 b. m. wy­

ruszamy wspaniałym autokarem sprzed Do­
mu Kombatanta w Paryżu w jedną z naj­
piękniejszych i najbardziej wzruszających 
podróży. Zebrało się nas trzydzieści osób z 
dowódcą I Dywizji Grenadierów ,gen. Du­
chem na czele. Postanowiliśmy przed ogól­
nymi uroczystościami w Dieuze odbyć żoł­
nierską pielgrzymkę poprzez pobojowiska, na 
któryclt w pamiętnych dniach czerwcowych 
1940 r. walczyła nasza Dywizja. Pozostawi­
liśmy na nich tylu najlepszych Kolegów. Po­
zostawiliśmy na nich tyle naszego młodzień­
czego entuzjazmu, wiary, nadziei — tyle żoł­
nierskiego wysiłku w służbie Ojczyźnie na 
obcej ziemi. 

Barwną wstęgą wije się przed nami dro­
ga. Jak wówczas, w te dni krwi i chwały, 
rozpościera się nad nami błękit nieba, wy­
chodzą nam na spotkanie spokojne, ciche lo-
taryńskie wioski, obejmują nas chłodne cie­
nie zadumanych lasów. Piętrzą się przed na­
mi zbocza zielone Wogezów. 

I już nic nie przypomina huraganowego 
ognia wrażych czołgów, zażartego huku na­
szych dział, szybkiego, gorączkowego ter­
kotu naszych maszynek i broni ręcznej. Po­
la porosły, vf lasach ni śladu nie widać. 
Gdzieniegdzie tylko w wioskach stoją jesz­
cze ruiny dawnych domostw, tylko na każ­
dym wioskowym cmentarzysku bielą się 
skromne drewniane krzyżyki nad grobami 
naszych Kolegów. 

Im to właśnie chcemy nieść dowód naszej 
koleżeńskiej pamięci, naszych serdecznych 
myśli, naszej braterskiej miłości. 

Zatrzymujemy się w każdej najmniejszej 
nawet wiosczynie i po wymienieniu wspom­
nień bojowych dążymy na cmentarz, by na 
mogiłach złożyć wieńce, by z każdego pobrać 
garść ziemi, która będzie złożona w funda­
mencie pomnika I Dywizji Grenadierów, zbu­
dowanego na jednym z pól walki. 

Najpierw zatrzymujemy się w Baccarat. 
Na cichym, zapomnianym cmentarzysku znaj 
dujemy groby poległych tu w czasie ciężkiej 
walki śp. Drozda Stanisława, Gurowskiego 
Stefana, Siewdrowskiego Józefa, Ilexa Anto­
niego, Bartkowiaka Ant., Pośpiesznego Jana, 
Urbanka Jana, Lincka Franc., Morka Leona, 
Miaso Władysława, Kopera Franc., Łopato 
Teodora, Febiksteina Jakoba, Kaczmarka Ka 
rola, Bobla Stan., Jeżeckiego Józefa. I jeden 
grób bezimienny. W głębokim skupieniu gro­
madzimy się wokół gen. Ducha. Pochyla się 
sztandar 2 Pułku Grenadierów. Ks. Kapelan 
Zaleski odmawia krótką, żołnierską modlit­
wę, którą z serdecznym wzruszeniem cicho 
powtarzamy. 

Z Baccarat przepiękną drogą udajemy się 
do Neuves-Maisons, gdzie na cmentarzu 
gminnym odnajdujemy mogiłę śp. ppor. Po-
doskiego, adiutanta śp. pułk. Ziętkiewicza. 
Por. Podoski zginął dn. 21. VI. 1940 w samot­
nej walce z otaczającym Go wrogiem we 
wnętrzu narożnego domu, koło którego prze­
jeżdżamy. Miejscowa ludność pogrzebała go 
i mogiłę jego otacza serdeczną opieką, jak­
by był dzieckiem wioski. 

W następnym etapie naszej pielgrzymki 

zatrzymujemy się na dłużej. Rada Miejska 
Raon - l'Etape z p. Husson, merem i p. Kaer-
cherem — Conseiller General na czele wita 
naszą grupę niezmiernie serdecznie. Hono­
ry domu robią sekretarz gen. merostwa p. 
Valence i p. Bayard. W zakończeniu krót­
kiego, bardzo wzniosłego przemówienia Mer 
wznosi toast na cześć żołnierza Polskiego. Na 
toast ten odpowiada gen. Duch, sławiąc od­
wagę miejscowej ludności, która tyle ser­
decznej pomocy okazała w czasie wojny I 
Dywizji i dziękując za opiekę nad grobami. 
Po tym tak miłym i niespodzianym przyję­
ciu udajemy się na cmentarz, gdzie składa­
my wieniec na grobie śp. płk. Ziętkiewicza. 
Pogrzebani tu są śp. plt. Gevia (?) Jan, ppr. 
Ossowski Edward (zmarły z odniesionych 
ran), Woźniak Edward, Fra(n)kowski Leo-

Xousse. Toczyły się tu zażarte walki. Lud­
ność miejscowa opowiada nam, że po wyco­
faniu się polskich oddziałów zebrano z po­
bojowiska około dwóch tysięcy zabitych żoł­
nierzy niemieckich. Niestety i naszych wielu 
tu poległo. Na miejscowym cmentarzyku śpią 
wiecznym snem obok 7 nieznanych żołnie­
rzy polskich: śp. Kowalewski Tadeusz, Troj-
na Marcin, Kaczyński Wojciech, Nowakow­
ski Mieczysław, Szczygieł Jan, Mulka Szy­
mon, Jagiełka Józef, Męka (r) ski Stanisław, 
Ignaczak Józef, Motowski Stefan i Smorow-
ski Jan. 

Z Xousse udajemy się do Dieuze, by się 
tam połączyć z wielotysięcznymi masami pol­
skimi i z Naczelnym Wodzem. Ale najwięk­
szy entuzjazm i potężny nastrój manife­
stacji wrażenia zatrzeć nie zdołają. Głęboko 
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Gen. Duch składa wieńiec na cmentarzu w Xousse. 

nard, Wask Marian, Karazec (?) Jan i Ma­
zurowski. Z cmentarza jedziemy na miejsce 
ostatniej walki śp. płk. Ziętkiewicza, tuż przy 
drodze na skraju lasu. Pogrzebano go na 
miejscu walki, a dopiero dnia 3 maja 1941 
r. dokonano ekshumacji i zwłoki przeniesio­
no na cmentarz gminny. W ten sposób pod 
okupacją, w okresie najcięższego ucisku miej 
scowa ludność uczciła polskie święto Naro­
dowe i złożyła hołd polskiemu bohaterstwu. 

Dużą ilość grobów polskich żołnierzy znaj­
dujemy w Vaucourt. Spoczywają tu sp. 
Kmieć Wł, Solarczyk Stefan, Stopa Stan., 
Kaźmierczak Zygm., Wicher Konst., Wyso­
cki Ant., Rusek Kaz., Skrzypnik Kaz., Ros­
sa Stan., Łuczak Feliks, Drozdowski Bolesław, 
Pałasz Stan., Garncarz Stan., Lejb Izaak, 
Kuk(r)owski Stan., Kantoch (Kantor) Mie­
czysław, Wardziński Franc., Nyka Jan, Brat-
kowiak Michał i 4 Żołnierze nieznani. 

Wreszcie ostatni etap naszej pielgrzymki, 

w sercach utkwiła ta tak prosta w swym 
wyrazie, a tak ogromnie głęboka ostatnia 
defilada żołnierska przed Dowódcą Dywizji. 
Tylko tym razem to Dowódca stawał na 
baczność przed swymi Chłopcami, których 
do boju prowadził, którzy swój obowiązek 
żołnierski wykonali do ostatka i którzy za 
wolność, niepodległość i całość Polski złoży­
li swe młode życia. Ludność tych stron ser­
decznie bratała się z nami i manifestowała 
swe uczucia dla Polaków, udekorowawszy do­
mostwa flagami narodowymi, witając nas, 
okazując nam na każdym kroku serdeczne 
uczucia. A my, stając wobec tych Grobów, 
ślubowaliśmy sobie i Polsce, że o naszych 
Poległych nie zapomnimy nigdy, że nie da­
my Ofiary ich zmarnować i że nie spocznie­
my w naszej wędrówce do Polski, póki nie 
zdobędziemy dla Niej tych praw, za które 
tylu Braci naszych poległo. 

R. R. 
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ZLOTY, ZLOTY... 
S Y R E N A  Nr. 129 

Okres zlotów XL — dobiega końca. Har­
cerstwo Polskie we Francji wykazało swą 
tężyznę i wyrobienie organizacyjne. Harce­
rze pokazali, iż wiernie stoją przy Prawie 
i Przyrzeczeniu, że chcą służyć Bogu, Polsce 
i Bliźnim. 

Okręg I — Północy — zebrał się w Ablain 
St. Nazaire u stóp wzgórza Lorette. Zlot sku­
pił, pomimo złej pogody 24 drużyny — 344 
uczestników, oraz liczne rzesze gości z ks. 
Rektorem Kwaśnym na czele. W myśl usta­
lonego dla wszystkich zlotów programu odby 
ło się wieczorem w sobotę ognisko w czasie 
którego przemówił ks. Rektor i Komendant 
hm. Konieczny. Po śpiewach, gawędach i po­
kazach nastąpił wzruszający moment apelu 
Poległych Harcerzy. Zebrani — ustawieni w 
czworobok, jakby z czterech stron świata od­
powiadali na apel wśród grobowej ciszy. 

Następnego dnia — po zwykłych zajęciach 
obozowych, Naczelny Kapelan ks. Karczewski 
odprawił Mszę Św., a podniosłe kazanie wy­
głosił wiceprzewodniczący ks. Kaszubowski. Po 
nabożeństwie nastąpiły biegi między zastę­
pami; program został tak pomyślany, by wy­
łonić na poszczególnych zlotach mistrzoskie 
zastępy z których jeden otrzyma tytuł Mi­
strza Związku. W grupie młodszych 1 miejsce 
zajął zastęp "Lisów" z Drużyny Czołowej im. 
gen. Sikorskiego z Noyelles. W grupie star­
szych zastęp z Kręgu Starszoharcerskiego 
"Iskra" z Bruay. 

W ogólnej konkurencji między drużynami 
I miejsce zdobyła Drużyna Przodująca im. 
S. Leszczyńskiego z Noeux les Mines. 

Hufiec Harcerzy "Gniezno" z Hayange ze­
brał się w pobliżu miejscowości Hagodange 
— pomimo fatalnej pogody przybyło 6 dru-

DANUTA 
DO WO JIM A-BI EN AI ME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5« 

! ! ! KSIĄŻKI NA WAKACJE ! ! ! 
R. Dubois. Morderca w jasnym palcie 

oraz 
Pocałunek o północy 
Niebezpieczny wiraż 
Bo miłość jest ślepa 
Zwątpienie 
Złamane serce 
Noc w Bagateli. 
Wieczór na przedmieściu 
Pocałunek w mroku 
Wieczne niebezpieczeństwo 
Tancerka 
Gorąca opowieść 
Morderca marzeń. 

13 powieści które się czyta jednym tchem 
kosztuje razem frs. 350,— 

Wysyła na zamówienie: 
"LIBELLA" 

12, rue St-Jean en l'Isle, Paris IV. 
Metro: Sully-Morland. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA | 

1 Belgia i Luksemburg: Mrae Janta-Poł- 1 
3 czyński, Marie Christ, 24, Grand |j 
H Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- g 
g que Postal: 244113. g 
g Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- ËE 
g rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") g 
= 18-20 Queen's Gate Terrace. London j| 
g S. W. 8, gotówką lub postal order. g 
g Szwajcaria: Zbigniew Małecki, Bern, g 
g Kistlerweg 8. 
g Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- g 
g hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. ËE 
H S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
g We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- g 
EE nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- g 
= na pojedyńczego numeru 15 franków. g 
g W Belgii: Numer pojed. 4 franki bel- = 

miesioczna — g 
g 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., g 
g półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. g 
g W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: g 
2 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- g 
= dyńczego numeru 6 d. 
g W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- g 
= rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 g 
g fr. szw. g 

g W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. g 
H Rocznie 24 DM. Półrocznie 12 D.M. g 
= Kwartalnie 6 DM. 
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żyn harcerzy i 3 drużyny harcerek. Namioty 
rozbito szybko, a o 19 odbyła się już uro­
czysta zbiórka i raport przedstawicielowi Ko­
mendy hm. Jelskiemu. Zlotem kierował spraw 
nie phm. Landzberczak, przy pomocy oboź-
nego dha Kosmali, harcerkom przewodziła 
hufcowa Henia Piętka. 

Ognisko wieczorne skupiło oprócz licznej 
rzeszy harcerskiej, rodaków z pobliskiej ko­
lonii oraz przedstawicieli Polonii z Metz z 
ks. Dziekanem Miedzińskim (który pomimo 
licznych zajęć odwiedził zlot 4 razy) i sekr. 
Zjed. Katolickiego p. Salomonem na czele. 

W niedzielę Mszę św. celebrował w polu 
ks. prof. Furgoł, który wygłosił też pod­
niosłe kazanie. Wielu harcerzy przystąpiło 
do stołu Pańskiego. Po nabożeństwie miał 
miejsce bieg harcerski, który skupił 10 zastę­
pów. W czasie biegu — poszczególne drużyny 
szykowały obiad konkursowy. Bieg zakończył 
się wygraną zastępu Orłów z Drużyny Har­
cerzy im. Zawiszy Czarnego w Algrange. W 
grupie starszej zwycięstwo odniósł zastęp 
Kręgu Starszoharcerskiego z Algrange. W 
ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zdobyły 
Drużyny im. Zawiszy z Algrange i im. Ta­
deusza Kościuszki z Hagodange. Wśród Har­
cerek prym wodziła Drużyna im. Kościuszki 
z Hagodange. W biwakowaniu wyróżniła się 
Drużyna z Audun le Tiche, wyglądem zew­
nętrznym La Mourriere. 

Silny deszcź uniemożliwił przeprowadzenie 
planowanej gry polowej i zawodów w dwa 
ognie między harcerkami i harcerzami. Wia­
ra zebrała się więc na wesoły kominek do 
największego hangaru — gdzie na śpiewie, 
grach i pokazach upłynął wesoło czas. 

W chwili opuszczenia sztandaru — zebra­
ni utworzyli wielki krąg bratni, przecięty w 
jednym miejscu na znak że nie jesteśmy 
wszyscy, że kraj nie może obchodzić wraz z 
nami radosnej rocznicy. 

Drużyna Harcerzy im. T. Kościuszki z Fir-
miny, nie mogąc uczestniczyć w żadnym ze 
zlotów z powodu odległości — zorganizowała 
wycieczkę wedle nadesłanego programu i tak 
jak wszystkie zloty wysłała do władz harcer­
skich poza granicami kraju, do Przewodni-
częcego, Komendanta i Komendy serdeczne 
pozdrowienia i arkusz pamiątkowy. 

Harcerstwo z Troyes i Paryża — łącznie z 
Kołem Przyjaciół obchodziło rocznicę na 
wspólnej wycieczce. Bawiono się ochoczo i 
po harcersku. 

Odległa od ośrodków harcerskich Drużyna 
Harcerzy im Skorupki w Chevilly zorgani­
zowała zlot w miejscowości Combreux nad je 
ziorem. Zlot trwał 3 dni, a sądząc z wyników 
jeden z zastępów tej drużyny może zająć 
pierwsze miejsce. 

Jak gdyby uzupełnieniem zlotu na północy 
odbyła się 2 lipca wielka i liczna uroczystość 
XL-lecia Harcerstwa i poświęcenia sztandaru 
w Dourges. Skupiła ona bardzo liczne rze­
sze harcerek i harcerzy. Rozumie się, że by­
ła ona też pod hasłem XL-lecia. 

2 lipca odbył się wreszcie zlot Hufców 
Montlucon w Mont joie. Ognisko wieczorne 
skupiło kilkaset osób z miejscowości Montjoie 
i St. Eloye. Ładne pokazy, śpiewy były przyj 
mowane oklaskami.Na zakończenie jak wszę­
dzie nastąpiła gawęda XL-lecia wygłoszona 
przez hm. Jelskiego oraz apel poległych. Koń 
cowe myśli dnia i modlitwę wypowiedział de 
legat KH. phm. J. Wilski. 

W niedzielę po śniadaniu odbyło się nabo­
żeństwo w miejscowej kaplicy połączone z 
poświęceniem proporca ufundowanego miej­
scowym drużynom przez Krąg Starszoharcer-
ski "Razem" z Ancizes. Wzruszający był mo­
ment, kiedy to druh Wilski — kierownik 
Okręgu — skupiającego harcerzy z nowej emi 
gracji — wręczył sztandar hufcowemu dru­
howi J. Szwejce — Polakowi urodzonemu już 
na emigracji. 

Organizatorem całej udanej uroczystości 
było Tow. "Oświata" spełniające rolę KPHa, 
a duszą był druh Małecki, prezes. 

Po wpisaniu się do księgi i na arkusz pa­
miątkowy — chrzestni, rodzice oraz młodzież 
harcerska spędzili miłe chwile na spożywa­
niu placka i winie honorowym. 

Po spożyciu bardzo smacznego obiadu, przy 
gotowanego przez starszych harcerzy w 
Montjoie nastąpił bieg harcerski w którym 
pierwszeństwo zyskał zastęp "Leśnych ludzi" 
z Drużyny Harcerzy im. T. Kościuszki z Mont 
poie. 

Tak jak wszędzie, koło 16 wybuchła wiel­
ka burza uniemożliwiaj ąca przeprowadzenie 
dalszych gier i ćwiczeń. Zebrano się więc w 
wielkim namiocie, gdzie nastąpiły zawody 
między zastępami w śpiewie, wreszcie ogłoszę 
nie wyników i rozdanie nagród. 

Ostateczne ogłoszenie wyników zawodów 
zlotowych nastąpi w końcu lipca — po od­
byciu się zlotów Hufców Creusot i Montceau 
les Mines. 
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Flaga Organizacji Narodów Zjednoczonych 
ma jasno-niebieskie tło, na którym widnieje 
w środku kula ziemska w białym kolorze, oto­
czona dwoma olbrzymimi wieńcami wawrzy­
nu. 

A 
Ilość Polaków w Wielkiej Brytanii wyno-

'siła w dniu 1 czerwca 1950 roku — 145.756. 
Ilość ta nie obejmuje dzieci i młodzieży do 
lat 16 których jest około 20.000. 

-A 
Fotoreporter sfotografował rodziny, które 

zebrały się przed, kopalnią w Peronnes - Les-
Binches, gdzie zginęło 5 górników. Kiedy wy­
wołał film spostrzegł na odbitce, że sfoto­
grafował przypadkowo złodzieja, który wło­
żył rękę do torebki Polki, żony górnika, za­
bitego w katastrofie. Policja prowadzi do­
chodzenia. 

* ii 
Fryzjer w Camden (New Jersey) całkowicie 
niespodziewanie dowiedział się, że ktoś, zda 
wałoby się zupełnie obcy- — zostawił mu, u-
mierając, okrągłą sumkę 33 muionów fran­
ków. 

Okazało się, że testatorem był żebrak, któ­
remu przed 44 laty fryzjer przyszedł z po­
mocą, dając mu zjeść, obcinając mu za dar­
mo włosy i starając się mu o pracę. Żebra­
kowi się w życiu powiodło, lecz nie zapom­
niał on o skromnym fryzjerze, co mu oka­
zał tyle serca. 

* 

Włamywacz dostał się w nocy do restaura­
cji w Tarbes. Otworzył kasę, wyjął z niej 
grubszą sumę pieniędzy, lecz zamiast zaraz 
opuścić lokal, zajął się kosztowaniem trun­
ków, zawartych w butelkach, ustawionych 
w pięknym porządku na bufecie. Wynik był 
ten, że właściciel restauracji zastał go rano 

następnego dnia śpiącego snem kamiennym 
na... kamiennej podłodze. Banknoty odnala­
zły się wszystkie. Znikła tylko zawartość 3 
flaszek armagnac'u. 

A 
Niemieccy jeńcy wojenni, którzy świeżo 

wrócili z Rosji twierdzą, że naród rosyjski 
spodziewa się rychłej wojny. Panuje tam 
przekonanie, że może już w tym roku Stany 
Zjednoczone zaatakują Związek Sowiecki. 

Niemieccy repatrianci twierdzą, że propa­
ganda komunistyczna przekonała Rosjan, że 
Stany Zjednoczone chcą wojny, która może 
wybuchnąć każdej chwili. 

* îfe îfe 

Niektóre maszyny wymagają specjalnie 
dokładnego smarowania i to wysokogatunko 
wymi smarami. Niedawno zastosowano do 
smarowania części szybkobieżnych smaru z 
piasku, który drogą chemiczną zamieniono 
na lepką maź, przypominającą wyglądem i 
właściwością smołę. 

Smar piaskowy jest bezbarwny, wytrzyma 
ły zarówno na wysoką, jak i na bardzo niską 
temperaturę; odznacza się dużą lepkością i 
nie zawiera kwasów, niszczących części sma­
rowane. 

* 

Bardzo rzadki wypadek zdarzył się w pew­
nej miejscowości w amerykańskim stanie 
Kentucky. Pewna pani została rażona pio­
runem i upadła bez przytomności. W kilka 
minut później uderzył drugi piorun i popa­
rzył jej szyję i ramiona. Biedną kobietę, tra­
fioną przez piorun dwa razy pod rząd, prze­
wieziono do szpitala, gdzie zrobiono jej o-
patrunki i dokonano zastrzyków dla uspoko­
jenia nerwów. Po tygodniu była ona zupeł­
nie zdrowa. 

umo. 
Spis mobilizacyjny 

— Dlaczego komuniści z tak gorączkowym 
pośpiechem zbierają podpisy pod apelem 
sztokholmskim na rzecz pokoju? 

— Bardzo proste! Czasy są niepewne, i 
Stalin chce wiedzieć, ilu ma gotowych bić 
się za niego z bronią w ręku! 

Zagadka 
Na ulicach Zakopanego odbywała się zbiór­

ka, czyli tzw. "kwiatek". Zbierający harce­
rze i przystojne panie zapytywani na jaki 
cel jest zbiórka, twierdzili, że zbierają na 
"Dom Młodzieży". Aliści na przypinanych 
ofiarodawcom znaczkach widniał napis "5 
lat Polski Ludowej", pieniądze wrzucało się 
do puszki z napisem (wyrzeźbionym na drze­
wie): "Pomoc zimowa", zaś plakaty rozle­
pione na mieście głosiły, że jest to kwesta na 
"Stołeczny Fundusz Odbudowy Stolicy". Py­
tanie do rozwiązania: na co poszły pienią­
dze zbierane w Zakopanem??? 

Nomen — omen 
Jak wiadomo, niedoceniony wódz narodu, 

Stanisław Mikołajczyk utworzył ze swych kil­
ku ostatnich zwolenników "Komitet Demo­
kratyczny", mający być, w jego rozumieniu, 
naczelną instytucją polską na świecie, Repre­
zentujący Majestat Rzeczypospolitej. 

Polacy amerykańscy, ludzie rozsądni i trzeź 
wi, lecz nie pozbawieni poczucia humoru, 
znaleźli dla Mikołajczykowskiego komitetu 
bardzo trafną, ale i bardzo dosadną nazwę. 
Praktyczny krót, pozwalający zorientować się 
odrazu, o co chodzi. 

Brzmi on: Ko-Mik. 

Dwugłos 

Właściciel kamienicy w Hollywood mówi: 
— Gdyby wszystkie małżeństwa filmowe 

mieszkały razem, my, kamienicznicy bylibyś­
my bankrutami. 

Głos sędziego w Paryżu: 
— Jedyny sposób poprawienia sytuacji 

mieszkaniowej, to zmuszenie rozwiedzionych 
par do mieszkania nadal razem! 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersz#, KI każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersne, u każ­

dy następny 70 fr. 

Dyskretne zawiadomienie 
—Tatusiu, przypominasz sobie, opowiada­

łeś, jak to cię wyrzucili ze szkoły? 
— Owszem! 
— Jak to niektóre rzeczy dziedzicznie się 

powtarzają... 

Korzyść z małżeństwa 
— Odkąd ożeniłeś się, już nie chodzisz z 

poobrywanymi guzikami, jak dawniej. 
— To prawda, zaraz po ślubie żona nau­

czyła mnie przyszywać guziki. 

Ciężkie czasy 
Litościwa pani do żebraka: 
— Czy potraficie się utrzymać z jałmuż­

ny, jaką uzbieracie sobie przez dzień? 
— O, proszę pani, jest coraz gorzej! Jak 

tak dalej pójdzie, będę musiał dokładać z 
moich oszczędności! 

RIMKKI UMYSŁOWE 
Rozwiązanie zadań z Nr. 127 

I- — 1473 — 1543 : Kopernik 
1746 — 1817 : Kościuszko 
1812 — 1887 : Kraszewski 

n. — Pan Stanisław ma 43 lata, jego svn 
Bolesław 2 lata. 

Nagrodę otrzymuje p. Józef Lewkowicz, 17,. 
Cite du David, Allerard les Bains (Isere). 

Nowe zadania 
I Szarada 
Pierwszemu są sonety słynne poświęcone 
Drugie się na papierze kropeczką przykrywa 
Trzecie oznacza zawsze: wyżej położone 
Czwarte w czystej polszczyźnie spisem się 
_  .  , ,  .  , .  n a z y w a .  
Całosc — jakież na myśl tą ogarnia zmar-
„T. . twienie 
Niejedno na sumieniu swym ma przewinienie. 

II. — Zadanie matematyczne. Pan Ste­
fan lubił sobie popić. Wziął do kieszeni pewną 
ilość pieniędzy i udał się do knajpy. Wcho­
dząc, dał portjerowi 5 franków za otworze­
nie drzwi Następnie przepił połowę posiada­
nych w kieszeni pieniędzy, a wychodząc znów 
dał portjerowi 5 franków. Udał się do na­
stępnej knajpy, gdzie znowu dał przy wej­
ściu 5 franków odźwiernemu, przepił połowę 
pieniędzy, które zostawały w kieszeni i wy­
chodząc dał znowu 5 franków napisku. 
To samo dokładnie powtórzyło się w trzeciej, 
w końcu w czwartej knajpie. Gdy pan Ste­
fan opuścił tą ostatnią, okazało się, że wrę­
czył, przy wyjściu, portjerowi ostatnie 5 fran­
ków. Nie zostało mu już ani grosza. Ile pie­
niędzy miał pan Stefan, wchodząc do pierw­
szej knajpy? 

Za najtrafniejsze rozwiązanie obu zadań 
— nagroda książkowa. 


